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Obecne położenie i warunki rentowności
uprawy chmielu w CJallcyi*).

Napisał

W ILH E L M  BISCHOF.

Od czasu, gdy  zam orska konkurencya  zaczęła w os ta t­
n ich  la tach  coraz bardziej zag rażać  europejskiej produkcyi 
zbożowej i w reszcie w r. 1884 swoją in tenzyw nością  ja k  
w idmo p rze raz iła  nasz  k o n t y n e n t , obudzili się także i rol­
nicy galicyjscy z le targu ,  ażeby ra d z ić ,  jak iem i środkami 
walczyć przeciwko tej konkurencyi.  Jako  je d en  z na jsku tecz­
n ie jszych  środków zapobiegawczych w ym ieniano  ogólnie pod­
n ies ien ie  i rozszerzen ie  produkcyi chmielu. Z abrano  się też 
z n iezw ykłą  e n e rg ią  do upraw y c h m ie lu , sku tk iem  czego 
w  o s ta tn ich  dwóch la tach  p rze s trzeń  pod chmiel użyta 
zw iększyła się p raw ie  o 40 prc., bo z 800 wyszła n a  1300 
h ek tarów . Na s tacyach  kolejowych w okręgach  chmiel pro- 
dukujących  zauw ażaliśm y n a  wiosnę 1885 niezwykle wielkie 
posyłki za teckich  sadzonek. Nie szczędzono żadnych  kosztów, 
ażeby przez racyonalne  założenie, przysposobienie gleby 
i p ie lęgnow anie  podczas wegetacy i zapewnić now ym  chm iel­
n ikom  dobre n a  p rzysz ł  ść powodzenie. Zaledwie je d n a k  
doczekano się p ie rw szego plonu, gdy  n a d sze d ł  chmielowy 
„k rach"  ze swem i poniżej kosztów produkcyi leżącemi cenami. 
N as tęp s tw e m  tego było ogólne zn iechęcenie  i n ie jeden  
z właścicieli zan iedbuje  swoje kosztownie założone chm ie l­
niki, ogranicza jąc  wydatki po trzebne n a  dalsze s ta ra n n e  
tychże u t rzym an ie .

* )  P o m ie s z c z e n ie  n in ie jsz e j  p r a cy  w  o s ta tn im  n u m erze  b y ło  
n ie p o d o b n e m , o tr z y m a liś m y  j ą  b o w iem  za  p ó ź n o , a żeb y  m o g ła  być
oddaną do druku. P r z y p . R ed .

Że ceny chm ielu  w roku p rzeszłym  tak  nadzw yczajn ie  
spad ły  (chmiel galicyjski sprzedaw ano  w je s ien i  po 30 do 
40 złr.,  później po 10 złr.),  spowodowane zos tało  rządk iem  
bodaj z d a r z e n i e m , że wszystkie chm iel p rodukujące k ra je ,  
p raw ie  bez w y ją tk u ,  m ia ły  zbiory lepsze j a k  średn ie .  
T akie zdarzen ia  wyjątkowe nie pow inny  nas  j e d n a k  o d s t ra ­
szać i pow inn iśm y się przyzwyczaić do cen  przecięciowych 
z kilku lat, żaden  bowiem  produk t rolniczy, j a k  to zresztą 
wiadomo, n ie ulega tak im  fluktuacyom cen j a k  chm iel.  
P o m im o ,  że w obec uznanej nadprodukcyi chm ielu  ceny 
je g o  n igdy  n ie  dojdą do tej co dawniej wysokości i p rzy ­
gotować się trzeba  na  częste podobne zniżki,  jak w roku p rz e ­
szłym, w ypowiadam y jednak  zdanie, że pomimo tego up raw a  
chm ielu  n ie p rzes ta je  być korzys tną  gałęz ią  produkcyi ro l­
niczej w Galicyi.  Nie sądzim y tu optym istycznie  —  jako  
członek bowiem komisyi sędziów n a  tegorocznej wystaw ie  
chmielu we Lwowie ugrun tow aliśm y  się w p rzekonaniu ,  
że kraj nasz znakomicie się nada je  do produkcyi p rzedn iego  
towaru. Mając to p r z e k o n a n ie , chcem y poniżej zwrócić 
uwagę producen tów  chm ielu  n a  n iek tó re  okoliczności,  bę ­
dące p ierw szorzędnego znaczen ia  d la  dalszej korzystnej 
uprawy tej rośliny. Ażeby nie znużyć uw agę szanow nych  
czytelników za jm iem y  się  szczegółowiej tylko t rze m a kar-  
dynalnem i w aru n k am i korzystne j hodowli. W a ru n k i  te  s ą : 
Możliwe zniżenie kosztów produkcyjnych  , p rodukcya  n a j ­
p rzedn ie jszego  towaru, zdolnego w y trzym ać konkurencyę 
i wreszcie em ancypacya  od dotychczasowej sp rzedaży  a je n ­
tom przedsięb iorczych  hand la rzy  chm ielu  i u torow an ie  bez­
pośredn ich  stosunków  z konsum entam i.

Co do kosztów produkcyjnych  u nas, te są, pomim o tan ich  
cen robocizny i nizkiej r en ty  g run tow ej za wysokie w po­
rów naniu  do innych  chm iel p rodukujących  krajów. Leniwy 
n a jem n ik  dz ienny  n ie  może być tak  ściśle dozorowanym 
w chm ielniku, jak  is to tn ie  byłoby potrzeba.  Z naczne  uszczu­
plenie * kosztów robocizny dałoby się wiec tylko wtedy 
osiągnąć, gdyby wszelkie p race  w chm ielniku odbywały się
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n a  akord. Żeby do tego robotników zachęcić, należałoby  
z początku roboty akordowe lepiej p łacić . J a k  wiadomo, 
te  p łace mogą być z roku  n a  rok zn iżane,  aż osiągną n a ­
reszcie no rm ę zadaw aln ia jącą  zarówno obie s trony . W  jak im  
s tosunku p ie rw sze  pozycye akordowe m ogą być uszczuplane, 
wykażemy n a  przykładzie . W  chm ie ln ikach  S tarego  Sioła, 
m ają tku  J E x .  h r .  A lfreda  Potockiego były one n a s tęp u jące :

Za donoszenie i osadzanie tyk  na
w r. 1883 — w r. 1886

wiosnę . . . . 25 ct .  — 15 ct.
Z a  p ie rw sze  obrobienie ziemi m o ­

tyką chm ie larską 20 „ - 12 B

Z a d rug ie  odrobienie i ogarnięcie
krzaków  . . . . 20 „ - 12 p

Z a oberw an ie  jednej tyki z szyszek
chm ielowych 3 ,  - 1 ' / ,  ct.

Byłoby j e d n a k  jeszcze korzystniej wszelkie roboty
w c h m ie la m i  rozdaw ać pod ług  pewnej jednos tk i  p łaszczyzny 
albo n a  kopy krzaków, j a k  to jest  zwyczajem  w C zechach  
Czy p ie rw szym  czy d rug im  sposobem zm niejsza  się w ydatki 
n a  ręczne roboty  o dobre 40 procent.

D ru g im  w aru n k ie m  zm niejsza jącym  koszta produkcy jne  
je s t  pos ług iw anie  się robo tą  pociągową, k tó ra  przecież 
w  Galicyi j e s t  tańszą ,  j a k  w k ra ja ch  zachodnich.  Do tego 
n ie  po trzeba  żadnych  specya lnych  i kosz tow nych narzędzi .  
N ajskutecznie jsze  i na jodpow iednie jsze  są wązkie ruchad ła ,  
idące głęboko i g run tow n ie  spu lchn ia jące  glebę. Idąc  ru -  
ch a d ła m i wzdłuż i w poprzek, m ożna n iem i doskonale spu l­
chn iać  g lebę i ogarnąć  krzaki,  p rzycaem  tylko w najbliż-  
szem  sąsiedz tw ie  tych  os ta tn ich  w ypadn ie  popraw ić  robotę 
n a rzędziam i ręcznem i.  Rozum i s ię ,  że ruchad ło  prowadzić 
m usi dośw iadczony  p łu g a to r  i że zaprzężenie je dnego  albo 
dw óch je d e n  za d ru g im  koni, m usi być tak  u rządzone, żeby 
n ie  uszkadzało  wici (łętów). N a  pu lchnych  g leb ach  można 
do p lewien ia  chw astów  używać bardzo korzystn ie  rzędow ych  
b ronek  i kultyw atorów, u rządzonych  do k ierow an ia .

N ajkosztow nie jszym  czynn ik iem  przy upraw ie  chm ielu  
są  n iezaw odnie  u rządzen ia  pod trzym ujące  wici chmielowe, 
czy to będą  tyki, czy d ru ty  i w wielu razach  one decydują, 
czy m ożna  zak ładać  chm ie ln ik  czy nie. P iękne  pros te  tyki 
św ie rkow e,  sosnowe lub jodłow e są w większości okolic za 
drogie, w ypada jąc  po 12— 20 cnt.  za sztukę. R adzim y tedy 
chm ie larzom  używać j a k  n a j tań szy ch  tyk i n ie  zrażać się 
t e r n , że chm ie ln ik  n ie  będzie się ozdobnie p r z e d s ta w ia ł ; 
chodzi tu ta j  g łów nie  o cel, n ie  o ozdobę. Wszakże anglicy  
w  K en t ,  S u s s e x ,  H am p sh ire  itp. gdzie n isk ich  d ru tow ych  
ru sz to w a ń  jeszcze n ie  pozap row adzano ,  używają jeszcze 
zawsze ty k  z na j różn ie jszych  d rzew  liściowych, up raw ia jąc  je  
n a w e t  um yśln ie  do tego celu, j a k  jesiony, klony, olsze, dęby, 
osiki, leszczyny i t. d. Takie, p rzy  trzebieżach wyrębyw ane 
tyki kosztują w Galicyi loco las  zależnie od okolicy po 1 
do 2 ct.,  i gdy  są w je s ien i  lub zimową porą cięte, służą 
§ do 6 lat.

W  okolicach ubogich w  lasy, gdz ie  tyk  an i z drzew  
szpilkowych ani z d rzew  liściowych tanio  mieć nie można, 
na leża łoby  się posług iw ać n isk iem i d ru tów kam i (dru tow em i

rusz tow an iam i)  H e r m a n n ’a, które, j a k  to poniżej w ykażem y, 
znacznie  są tańsze i celowi odpow iedniejsze  od w ysok ich .  
Z an iech a n ie m  kas trow an ia  (cięcia) chm ielu  n a  wiosnę , j a k  to 
zaleca Chr. H e rm a n n  z O ttm a rsh e im  (W iir tem berg)  i co od 10 lat 
p rak tu je ,  m ożnaby oszczędzić także znaczną  część w ydatku  na  
robociznę. D odać j e d n a k  musimy, że w ty m  osta tn im  względzie 
należa łoby  pierwej u nas  przeprow adz ić  doświadczenia . W  tej 
w łaśn ie  myśli pozostawiliśm y tego  roku  n a  kilku parce lach  
krzaki n ie k as t ro w an e  i n iezna leź liśm y przy  zbiorze żadnej 
różnicy co do ilości i jakości  między kas trow anym  i n ie-  
k a s t ro w a n y m  c h m ie le m ; n a  kas trow anych  k rzakach  szyszki 
dojrzały  o dw a tygodnie  prędzej.  Czy w innych  la tach  
przy zdarzonych  spóźnionych  przym rozkach  ta m etoda w yda 
tak ie  sam e rezu lta ty ,  n a  razie o rzeknąć trudno .

Ż e  przy coraz to podnoszącej się produkcyi ch m ie lu  
tylko sz lachetn ie jsze  i p rzedniejsze  ga tunk i  n a  korzystny  
zbyt liczyć mogą, m ożna  być pew nym . N a  przyszłość w y­
pada  nam  więc dzia łać  n ie  tyle na  produkcyę masy, ile na  
p rodukcyę sz lachetne j jakośc i  tow aru. P rz es t rz eg am y  usilnie 
p rzed  zak ładan iem  chm ieln ików  n a  bogatych  s taw iskach , 
j a k  to się n ie s te ty  często d z i e j e , p rzes trzegam y  też p rzad  
użyciem za silnego w azot bogatego  gnoju  o b o rn e g o , bo 
w obu razach  dochow am y się pospolitego chm ielu .  Kto 
chce produkow ać krótkoszyszeezkowy, sz lache tny  i treśc is ty  
c h m ie l ,  t e n  n iech  używa dobrze p rze traw iony  k o m p o s t ,  do 
k tó rego  dodaw ać należy mączki kościanej albo jakiego in ­
nego  f o s fo ra n u , zważywszy, że edy fosforany w ogóle od- 
dzia ływ ują  korzystn ie n a  rozwój części rozpłodowych, to 
i tu ta j p rzyczynią  się do w ykszta łcen ia  treśe is tszych  
szyszek.

N ajwiększej wagi j e s t  so rtow anie  trosk liw e podczas 
zbioru, z powodu, że w każdym  chm ieln iku  znachodzą się 
krzaki z sz lachetn ie jszym  i z pospoli tszym  o w o cem , a n a ­
wet n a  je d n y m  krzaku znachod  ić się mogą szyszeczki ró ­
żnej jakości .  I  w łaśn ie  w tym  względzie tak  w ielu chm ie-  
larzy  popełn ia  najw iększe błędy, pozbaw iając chm iel gal i - 
cyjski zasłużonej dobrej sławy. W  obec złej nawyczki w ię­
kszości p roducentów , że chm iel sprzedają  jeszcze p rzed  ż n i­
wem, często n ie  leży już  w ich  bezpośredn im  in teresie  za- 
dowolnienie kupca w yborowym, dobrze zeb ranym  to w are m .

W końcu  p o d n io sę ,  że sposób prow adzen ia  rośliny  
chmielowej w yw iera  jakna jdosadn ie jszy  w pływ  n a  jakość  
chm ie lu  i że ta  m etoda  zas ługu je  n a  p ie rszeńs tw o , k tóra  
dopuszcza najobfitszy dostęp św ia tła  i pow ietrza  do wici. 
D la tego  też d la okolic , gdzie n ie  m ożna dostać tan ich  tyk  
ch m ie lo w y c h , najusiln iej za lecamy użycie n iskich ta n ich  
d ru tów ek  sys tem u  Chr.  H e r m a n n ’a ;  ten  w łaśn ie  system  
j e s t  bardzo rozpow szechniony  w S tyry i i w Czechach 
i w obu tych  k ra jach  okazał się korzystny  wszędzie tam, 

gdzie założenie było dobre. D la  Galicyi niskie drutówki 
H e rm a n n a  m ają  wielkie znaczenie,  po trzebne bowiem do tego 
tylko 8 m e try  wysokie s łu p k i ,  m ożna m ieć wszędzie z ł a t ­
wością, tern bardziej,  gdy  n a  n ie  używać można m niej cenne 
w ierzchołki i kom ary  so se n ,  dębów, wiązów, o l .z  itp. To 
sam o i ustaw ien ie  tych  n isk ich  d ru tów ek je s t  bardzo ła tw e  
i może być dokonane p rzy  pomocy zw ykłych robotników



i prostego wiejskiego kowala. Podług dra. Woliny i dra. 
Emila P o tt, prezydenta niemieckiego Towarzystwa chmie- 
larskiego, główne zalety systemu Herm ann’a polegają na 
tem, że rozwój łętów w górą bywa ograniczany, przezco się 
zmniejsza bezużyteczna produkcya łodyg i liśc i, gdy nato­
miast osadzenie szyszek potężnieje; dalej, że jakość szyszek 
podnosi się w skutek swobodnego działania światła na 
zakwit; w końcu, że roboty podczas pielęgnowania i zbioru 
są znacznie spojedyńczone i ułatwione. Za daleko by to 
nas zaprowadziło, gdybyśmy się zapuszczali w szczegółowy 
opis system H erm ann’a i tak większości chmielarzów znany, 
przytoczymy więc tylko nasze doświadczenie co do wyso­
kości zaczepienia drutu horyzontalnego, w czem jeszcze 
nie wszyscy są jednego zdania. Wysokość nie powinna 
wcale przenosić 1*75 m etra, bo to jest wysokość najodpo­
wiedniejsza, przy której bez użycia stołka można wygodnie 
Jęty naprowadzać na druty. Gdy łęt dopiero od tego miejsca, 
gdzie przechodzi na drut horyzontalny, kwiat osadza, byłoby 
więc zwiększenie wysokości, w której ten drut rozpinamy, 
tylko marnotrawstwem materyi roślinnej.

Sądzimy, że się przysłużymy chmielarzom naszym 
i odpowiemy też na kilka, do nas wystosowanych zapytań, 
jeżeli poniżej podamy, ile kosztowało założenie drutówek 
systemu Hermanna w Starem Siole na obszarze 1 morga 
(0.57 h a ):

80 sztuk dębowych słupków brzegowych z wierz­
chołków, 3*2 m  długich, 22 cm grubych, po 30 et. 24*— zł.

300 sztuk podpórek sosnowych (stare tyki chmie­
lowe) 2*70 m. d ługich , 10 cm. grubych po 
10 centów g0>__

6.5 centn mt-tr. zwykłego drutu żelaznego nr.
28, 32 i 42 po 22 złr. 113*— „

Żelazo na śiuby i haki 10*— r
Najem robotników przy ustawianiu słupów i podpór 41*30 „
Dowóz słupów, podpór i drutu 21*20 „
Robota kowalska 16‘75 „
Różne wydatki 5 — „
Znżyeie narzędzi przy zaciąganiu drutów 4*— ,

Razem . . . 295*25 złr.

Jeżeli więc na 1 morgu mamy 2400 krzaków, wtedy 
ua jeden krzak wypada po 13*3 cnt. Gdy w Starem Siole 
tyki sosnowe kosztują po 15 et. za sztukę, przeto założenie 
drutowek jest widocznie korzystniejsze.

Ostatecznie dochodzimy do kardynalnego warunku 
możności istnienia korzystnej produkcyi chmielu w Galicyi 
— do założenia centralnego Towarzystwa chmielarskiego, 
którego statuta już są ułożone, ale które niestety w skutek 
braku zupełnego przystępujących członków dotąd nie mogło 
wejść w życie. Jestto niepojęte. Byłoby to najwymowniej- 
szem świadectwem — powiedzmy grzecznie — niepojmo­
wania swego interesu, wystawionem samym sobie przez ga- 
licyskich producentów chmielu, gdyby ich tegoroczne smutne

doświadczenia nie pouczyły i nie ponagliły do ukonstytuo­
wania się tego Towarzystwa. Przecież - - horribiłc dicta — 
posprzedawało bardzo a bardzo wielu swój doskonały chmiel 
w lipcu handlarzom po 40 do 44 złr. za 56 kilo (centn. 
wied.), gdy przy końcu sierpnia cena podniosła się na 70 
do 80 złr.

Je żeli chmiel galicyjski ma w przyszłości osiągać ceny 
odpowiednie jego jakości, to musi chodzić pod własną marką 
na targ  światowy, by zdobyć sobie należącą mu się renopię. 
Jak dotąd, konsumenci znają nasz chmiel tylko z najgorszej 
strony, bo handlarze przedają tylko pośledniejsze gatunki 
jako chmiel galicyjski, gdy przedniejsze mieszane z żatec- 
kim albo czerwonym auszeckim (Rothauschauer Hopfcn) 
albo też pod mianem tego ostatniego puszczane bywają 
w handel. Naturalnym wynikiem takiego postępowania jest, 
że chmiel galicyjski niema dotąd wcale dobrej sławy między 
piwowaramii że żaden znakomitszy browar w sąsiednich pro- 
wincyach nieodważa się na bezpośrednie zakupno u nas swego 
zapotrzebowania. Żaden produkt rolniczy nie toruje sobie 
drogi do konsumentów bez pośrednictwa, własną swoją war­
tością, z taką trudnością, jak właśnie chm iel, ponieważ 
handel nim leży w ręku nie icznych handlarzy, umiejących 
znanemi sztukami przyciągać piwowarów. Dlatego też pro­
ducent, nie wtajemniczony w sekreta handlarskie, albo nie 
chcący być wtajemniczony , tak trudno wchodzi w bezpo­
średnie zetknięcie z konsumentem. Tem trudniej więc jestto 
dla galicyjskiego producenta, który tak skutkiem znaczniej­
szego oddalenia od miejsca odbytu, jak skutkiem braku do­
świadczenia w handlu i przy nieistnieniu w kraju jakiejś 
rzetelnej instytucyi kupieckiej, musi się zdawać na łaskę 
i niełaskę tej kliki handlarskiej.

Jeżeli chcemy się wyemancypować od tych handlarzy, 
to musimy konsumentom z zachodnich krajów przedewszyst- 
kiem dawać możność poznania naszego dobrego towaru 
w całej ilości rozporządzalnej, i w tym celu trzeba go w je ­
dnej miejscowości gromadzić i do nich zbliżać. Jak  na 
teraz więc niezbędnie potrzebnem jest utworzenie wielkiego 
składu w Krakowie (później i we Lwowie), gdzieby konsu­
menci towar będący do nabycia jeżeli nie w całej ilości 
zbytniej, to przynajmniej znaczną jego część mogli oglądać, 
mogli się o dobroci jego przekonać i podług potrzeby mogli 
go wybierać. Niektórzy postępowi producenci chmielu w za­
chodniej Galicyi, od których pierwotnie wyszła myśl utwo­
rzenia Towarzystwa dla sprzedaży chmielu, i którzy też 
przez swych delegatów przy sposobności XX. ogólnego Zgro­
madzenia Towarzystwa gospodarskiego w Lwowie, przedło­
żyli przeszłej zimy tak doskonały projekt statutu, mieli 
odwagę, że w ściślejszem kółku utworzyli Stowarzyszenie 
i mamy przekonanie, że ten skromny początek jest funda­
mentem przyszłej targowicy chmielu w Krakowie.

Chlebowice w listopadzie 1886.



W sprawie reformy
n a s z y c h  s t o s u n k ó w  r o l n i c z y c h

napisał 

Juliusz Malczewski.

(Ciąg dalszy).

Próbujm y teraz zrobić obliczenie kosztów produkcyi; 
a raczej kosztów robocizny powszechnie upraw ianych płodów, 
i porównajm y czysty dochód obliczenia tego, z czystym do­
chodem przy adm inistracyi n a  dział. Nie bierzmy tu w ra ­
chunek wydatków wspólnych, tak przy własnym zarządzie, 
jak  przy upraw ie na  dział, które w obu system ach wpły­
wają na  obniżenie w równej m ierze czystego dochodu , 
a więc ani procentu od kapitału  gruntow ego, ani też kosz­
tów zarządu, ciężarów gruntow ych, zużycia narzędzi gospo­
darczych itp. O płodozmian tu  nie chodzi. Ceny robocizny 
biorę wypośrodkowane między przeeiętnem i cenam i najm u 
we wschodniej G alicyi, a cenam i pochodzącemi z kosztów 
utrzym ania w łasnego inw entarza roboczego i czeladzi, które 
to czynniki adm inistracyi uzupełniają się wzajem nie w miarę 
potrzeby. Obliczenie robię na jedną m orgę niż. austr. każ­
dego plonu, i w zestaw ieniu ' porównawczem przy różnych 
urodzajach i cenach produktów, abstrahując od powiększenia 
kosztów uprawy przy niekorzystnych okolicznościach aury, 
klęsk i innych.

Oto kilka zes taw ień :
P s z e n i c a  we w łasnej adm inistracyi —  przyjąwszy 

6 zł. za wywóz nawozu (100 fur po 6 et. za m org), 1 zł. 
za rozrzucenie (5 robotników po 20 ct.), 5 zł. za dwukrotną 
orkę i jedno  radlenie (2 złr. p ług 1 złr. radełko), 1-30 złr., 
za bronow anie i siew, 0-75 zł. za plew ienie (3 robotnice po 
25 ct.), 6-40 złr. za zbiór i zwózkę (12 kóp po 40 ct.,), 
3-60 zł. za omłot i wyczyszczenie (po 30 ct. od kopy) — 
wymaga od m orga 24 zł. 5 ct. kosztów adm inistracyjnych 
przy urodzaju dobrym. K alkulując na  8 kóp przy urodzaju 
średnim , wyniosą koszta 21-25 złr., a na 5 kóp przy złym 
urodzaju 18-85 złr.

Ż y t o ,  obliczone na tych zasadach, wymaga od m orga 
12 zł. kosztów przy dobrym urodzaju, 10 30 zł. przy ś re d ­
nim, 8"60 zł. przy złym.

J ę c z m i e ń  wymaga 9-20 zł., względnie 8 3 0  zł., 
w zględnie 7-10 zł. kosztów od m orga.

K a r t o f l e  we w łasnej adm inistracyi — przyjąwszy 5 zł. 
za dw ukrotną orkę, 1"30 zł. za trzykrotne bronowanie i m ar­
kowanie, 1*40 zł. za sadzenie (6 robotnic po 20 ct, i dowóz 
20 ct.), 4-25 złr. za okopywanie (5 robotnic po 25 ct. i 3 
płużki po l zł.), wreszcie 7-50 zł. za zbiór (1^0 korcy po 6 ct. 
i lv>0 zł. zwózka) — w ym agają od m orga we w łasnej ad­
m inistracyi 19*65 zł. przy dobrym  urodzaju, 16.75 zł. przy 
urodzaju średnim , 15' 65 przy urodzaju złym.

W eźmy teraz cyfry przy uprawie na dział, przyjąwszy 
za zasadę 3/s części plonu jako dział robotników przy zbo­
żach, a ‘/ł lub '/5 jako dział przy robotników  kartoflach 
i obciążywszy w obu wypadkach nasieniem  właściciela. Cóż 
otrzym am y?

P s z e n i c a  przy cenie 10 zł. za 100 klg, i wydatku 
8 centn, m. z m orga (po potrąceniu nasienia), da we w łas­
nym  zarządzie 55-95 zł., na dział zaś tylko 48 zł. — je s t 
zatem we w łasnym  zarządzie o 7-95 zł. na morgu korzystniejszą ; 
przy cenie 8 zł. za 100 klg. będzie jeszcze we własnym  za­
rządzie o 1'45 zł. korzystniejszą, lecz przy cenie 6 zł. za 
100 klg., a zresztą innych tych sam ych w arunkach, okaże 
się już upraw a na dział o 4-85 złr. korzystniejszą. Biorąc 
za podstawę urodzaj średni 6 cetn. in. z morga, zobaczymy, 
że przy cenie 10 złr. wypadnie jeszcze w łasna adm inistracya
0 2-75 zł. korzystniej, lecz przy cenie 8 zł. je s t już uprawa 
na dział o 2 05 zł. a przy cenie 6 zł. o 6 85 zł. korzyst­
niejszą. Jeszcze większa korzyść wypada z uprawy na dział 
przy urodzaju złym. W ynosi ona przy powyższych trzech 
cenach 7’15 zł.. 9-25 zł. i 11-65 zł. od m orga.

Z y t o  i j ę c z m i e ń  kalkulują się tak samo. P rzy 
dobrym urodzaju żyta a cenie 8 zł. za 100 klg., wypada 
10 złr., przy cenie 6 zł. wypada 6 29 zł., przy cenie 4 zł 
wypada 2-40 zł na  korzyść w łasnej adm inistracyi. Jeśli 
jednak urodzaj je s t średni, natenczas przy cenie 8 zł. znaj­
dziemy jeszcze korzyść 1"20 zł. na rzecz własnej adm ini­
stracyi, przy dalszych dwóch cenach wypada już 0-40 zł.
1 2 zł. na korzyść uprawy na dział. Jeszcze gorzej w y­
pada kalkulacya przy urodzaju złym. Wynosi wówczas k o ­
rzyść na rzecz uprawy na  dział około 6 zł. w. a. od morga.

Pen sam  stosunek i progresyę na korzyść uprawy na 
dział znajdujem y przy upraw ie jęczm ienia.

U praw a k a r t o f l i  przy cenie 2 zł. i 1 zł. za 100 kl. 
a urodzaju dobrym daje jeszcze korzyść we własnej adm i­
n is tracy i, lecz przy cenie 50 ct. wypada już korzyść na 
rzecz upraw y na dz ia ł, wynosząca 7*15 przy czwartym  
a 9-65 zł. przy piątym  korcu. W m iarę niższej ceny i n iż­
szego plonu upraw a na dział staje sią korzystniejszą, tak, 
że przy złym plonie i cenie 50 ct. wynosi ta korzyść 12-65 zł 
od m orga !

Z danych tych widzimy najpierw , że im lepsze uro 
dzaje i ceny, tem  korzystniej dla w łaściciela prowadzić ad- 
m inistracyę całą w łasnym  kosztem , a tem  samem dla r o ­
botnika korzystniej upraw iać na dział. Przeciw nie im  gor­
szy urodzaj i gorsze ceny, tem korzystniejszą dla w łaści­
ciela upraw a na dział, a tem  samem mniej korzystną dla 
robotnika. Dalej zaw isła korzyść m niejsza lub większa od 
układu z robotnikiem , t. j. od wysokości d z ia łu ; także od 
okoliczności, kto daje nasienie, czy właściciel, czy też ro ­
botnik, jak  to je s t często zwyczajem w naszych stronach. 
W zględne korzyści zależą tu  od wysokości plonu i od ceny 
produktów. I tak na polach wyjałowionych używana już 
u nas upraw a na sp ó łk ę , gdzie właściciel pola otrzym uje 
połowę tylko plonu, jest dla niego jeszcze korzystną; zaś 
w m iarę podniesienia gospodarstw a i żyzności gruntów  n a ­
leżałoby dać m niejszy dział robotnikowi. Nie przeczę, że 
przeprowadzenie zmiany adm inistracyi w łasnej na  uprawę 
na dział, napotkałoby na irudności, których zwalczenie w y­
magałoby rozsądnej i w ytrw ałej p racy ; że robotnik nasz, 
przyzwyczajony do dniowej roboty lada jakiej, nie łatwo 
dałby się nakłonić do roboty zakładowej i na dział, w czem
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musiałby ponosić pewne ryzyko. Nakoniec, że w niejednem 
miejscu potrzebaby walkę staczać o dobre wykonanie po­
jedynczych robót i w czas odpowiedni. Że jest jednak moż­
liwe do przeprowadzenia, mamy dowody w zwyczaju już 
istniejącym , uprawiania niektórych plonów n a d z ia ł ,  jak 
to już wyżej wzmiankowałem. Także z niemałem zadowo­
leniem wyczytałem w którymś numerze Niedzieli, że w po­
wiecie przemyślańskim, została w życie wprowadzona taka 
spółka między dworem a robotnikiem wiejskim, z zachęce­
niem do rozpowszechnienia takow ej, jako korzystnej dla 
stron obu.

Jak wyżej już wykazałem, tem korzystniejszą jest dla 
właściciela uprawa na działy, im gorsze urodzaje i ceny. O 
stracie dla właściciela nie ma tu mowy, gdyż nie łożąc 
nic z swej kieszeni (lub bardzo mało, bo tylko na koszta 
nadzoru i zużycia niektórych narzędzi) zawsze otrzymuje 
swój, choćby najskromniejszy dział. Dalszemi ważnemi ko­
rzyściami z uprawy na dział, są dla w łaściciela: stalsze do­
chody, chociaż ewentualnie przy większym urodzaju i lep­
szych cenach, mniejsze jnk we własnym zarządzie. Nakoniec 
co jest najważniejszem, nie potrzebuje właściciel utrzymy­
wać inwentarza roboczego, co zwykle połączone jest z wiel- 
kiemi nakładami i stratam i (spracowany inwentarz traci na 
wartości). Natomiast zaś może w miarę tego ubytku, po­
większyć swój inwentarz bezpośrednio produkcyjny, na na­
biał, mięso, wełnę i t. d., i mieć z takowego o tyle większe 
dochody.

Dla robotników przedstawia robota na dział korzyści 
tak linansowe, jak — i to bardzo ważna okoliczność — spo­
łeczno-ekonomiczne. Przedewszystkiem robotnik z natury 
opieszały, niedbający o przyszłość i nieumiejący sobie cenić 
pracy w łasnej, nauczyłby się pracować produktywnej, 
z większą pilnością, niż to się dzieje przy robocie dniowej. 
Robotnik jest tu interesowany w rezultacie podjętej pracy, 
bo od tego zależy wysokość udziału jego, który pobiera.

Dotąd miewaliśmy peryodycznie tak zwany rok gło­
dowy co kilkanaście lat, jak świadczą wydane przez kraj 
obligi pożyczek głodowych; a lata te głodowe nie były po­
wodowane ani wylewami rzek, ani gradobiciem, lecz były 
skutkiem nieurodzaju, przyczem oczywiście zamożniejszy 
mniej cierpiał. Przy robocie na dział wypadek taki byłby 
usunięty. Robotnik mając zboże z własnej niwy, miałby 
jeszcze udział z pól dworskich pochodzący, nawet przy nie­
urodzaju wystarczający na chleb powszedni, a tem większą 
koizyść miałby zagrodnik, nieposiadająey wcale roli własnej, 
którego rok głodowy w pierwszym rzędzie dotyka. Praca 
robotnika naszegs pomnożyłaby się w dwójnasób, a z nią 
i owoce tej pracy, tak dla właściciela jak i dla robotnika, 
fi w następstwie i dla kraju. Robotnik nasz bowiem, po 
obrobieniu swego pola i ogrodu, tylko tyle pracuje na cu- 
dzem, ile go konieczna chwilowa jakaś potrzeba lub naj­
bliższa troska o jutro do tego zmusza, nie obliczając wcale 
dalszej przyszłości — a jaką jest dzienna praca jego na­
jemna, to wiedzą gospodarze nasi.

Ideałem ekonomistów naszych czasów w kwestyi ro­
botniczej, jest przypuszczenie robotnika do udziału w zysku

a to w jakiejkolwiek gałęzi produkcyi. Cel ten co do pro- 
dukcyi rolniczej byłby w części osiągnięty przez wprowa­
dzenie w życie roboty na dział. Nakoniec administracya na 
dział wpłynąć musi na uregulowanie £cen produktów, gdyż 
usuniętą będzie liuktuacya cen, raptowna często wskutek 
nieurodzaju w pewnej części kraju i powstałego ztąd na 
wiosnę, tak zwanego przednówku.

Rzucając myśli powyższe, czynię to w nadzieji, że re ­
forma proponowana przyczynić się może do usunięcia, 
a przynajmniej złagodzenia, trwającego u nas już od lat 
kilku przesilenia rolniczego.

(Dokończenie n astąp i.)

Wiadomości literackie.

G eschichte  der T hierzucht und T hierm cdicin  
im Alłerthum von P ro f .  dr. A. B arańsk i.  W ien  1886.
Nakładem Braumiillera we Wiedniu wyszło niedawno dzieło 
Prof. Dra. Barańskiego w języku niemieckim podtytułem Ili - 
storya hodowli zwierząt i weterynaryi w starożytności. Dotych­
czas żaden z autorów niemieckich nie opracował historyi hodo­
wli; w tym względzie uczynił Prof. Barański pierwszy początek, 
starając się niniejszem dziełem wypełnić lukę w literaturze 
gospodarskiej. Na podstawie literatury starożytnej a mia­
nowicie bogatego zbioru klasyków w bibliotece cesarskiej 
we Wiedniu przedstawił nam autor hodowlę i weterynaryę 
w taki sposób, w jaki nauczali naukę tę grecy i rzymianie. 
Porównuje starożytną hodowlę z nowożytną i przychodzi 
do wniosku, iż od czasu rzymian nie poczyniliśmy tak znacz­
nych postępów, jakby się zdawało. Autor jak sam wy 
jaśn ia , opracował historyę hodowli wraz z historyą wetery­
naryi dla tego, ponieważ w starożytności te dwie nauki 
byłe tak ściśle ze sobą złączone, że niepodobna je było 
od siebie odłączyć. Nie możemy się dłużej nad tem dziełem 
zastanawiać, wspomniemy jednakże ty le , że prasa niemiecka 
wyraża się pochlebnie o dziele Prof. Barańskiego i że czy­
telnik znajdzie w niem źródło ciekawych szczegółów dawno 
zapomnianej hodowli starożytnej.

Rościmy nadzieję, że au tor, który daje tyle dowodów 
pracowitości literackiej na polu hodowlanem nie poprzestanie 
na raz rozpoczętem dziele, lecz wyda historyę hodowli 
zwierząt w średnich i nowszych wiekach.

A nleitung zuiu G etrcidebau  a u f  w issen g ch a ft-  
l icher und p ra k t isch er  G rundlage. V 011 Dr. A. N o ­
wacki, Prof. am  Polytechnikum  in Ziirich. Mit 161
in d. Text gedr. Holzsehnitten. Berlin. Yerlag von Paul 
Parey 1886.

W r. 1884 księgarz i nakładca mnóstwa dzieł treści 
rolniczej, leśniczej, ogrodniczej i ekonomicznej, jakoteż cza­
sopisma „Deutsche landwirthschaftliche Presse", P a w e ł  
P a r e y ,  przy sposobności jubileuszu dziesięcioletniego istnie­
nia nadmienionego czasopisma, ogłosił konkurs z wezwaniem



do napisania dzieła pod powyższym ty tu łem , w objętości 
takiej, i/.by mogło wejść w skład znanej i słusznie cenionej 
„Biblioteki Thaera". Zadaniem  konkursu było napisanie 
nauki uprawy zbóż na podstawie własnych umiejętnych 
badań i praktycznych obserwacyi, rzecz zaś miała być przed­
stawiona systematycznie ale napisana tak popularnie, żeby 
nawet rolnik nie posiadający ściśle naukowego wykształcenia, 
mógł z niej korzystać. Na sędziów uprosił rozpisujący 
konkurs panów: Dra H. T h i e l ,  tajnego nadradcę i refe­
ren ta  w ministerstwie rolnictwa, I I  v. N a t h  u s i u s ’a z Alt- 
haldensleben i dr. T h .  K r a u s  redaktora czasopisma „D. 
landw. P re sse1*1

W obec bogactwa literatury  niemieckiej w dzieła rol­
nicze, traktujące mniej lub więcej szczegółowo uprawę zbóż, 
wydanie nowej książki o tej uprawie zdawać się może zby- 
tecznem tem bardziej, gdy obecnie skutkiem zamorskiej kon- 
kurencyi zboże spadło bardzo w cenie i z wielu stron odzy- 
wają się głosy, że uprawa zbóż nie może się już nigdy 
opłacać i że tę uprawę należy ograniczyć do najmniejszych 
rozmiarów a za to zwrócić się do hodowli b y d ła , koni, 
uprawy roślin handlowych i tp. bo nie jesteśm y w stanie 
produkcyę zbóż tak spotęgować bez podnoszenia kosztów pro- 
dukcyi, żeby się mogła ostać w obec konkurencyi obcej.

Co do zdania, że nowa książka nie jest po.rzebną, bo 
literatura rolnicza już ma dosyć dzieł t j samej treści, to 
zdanie to powinno byś sprostowane. W dawniejszych dziełach 
są wprawdzie skarby praktycznych doświadczeń, z których rolnik 
zawsze będzie korzystał, ale dziełom tym brak ważnych wy­
ników, osiągniętych kosztem nowszych umiejętnych doświad­
czeń , opartych na coraz to głębszem zbadaniu natury. 
Zdanie też, że w gospodarstwie europejskiem (z wyłączeniem 
Rossyi), zboża nie mają już znaczenia, jest za pessymi- 
styczne. Że obecnie zboże (głównie pszenica) nie opłaca 
się jak dawniej i nie może być głównym celem gospodar­
stwa, nie ulega wątpliwości, ale pomimo tego żaden myślący 
gospodarz, gospodarujący na większym obszarze rolnym, nie 
porzuci uprawę zbóż dla hodowli bydła, bo wie, że obie te 
gałęzie nawzajem się wspierają, nawzajem się dopełniają 
i że właśnie w rozsądnem ich połączeniu, w odpowiednem 
ustosunkowaniu, gospodarstwo wiejskie znaleźć może stałą 
podstawę. Żeby jednak nie uprawiać ze s t ra tą ,  chodzi
0 istotne spotęgowanie produkcyi zboża tak co do jakości, 
jak  co do ilości. Spotęgowanie takie osiągnąć można j dnak 
tylko przy zastosowaniu wszystkich nabytków praktyki
1 umiejętności, z czego wynika, że książka, gromadząca 
w sobie to wszystko, jes t  właśnie na  czasie i pomysł księ­
garza Pawła Pareya je s t  bardzo szczęśliwy.

"W terminie konkursem naznaczonym (1 paździer­
nika 1884) nadeszło 9 prac, które oddane zostały do oceny 
powyżej wymienionym sędziom, tak wybranym, że można 
się było spodziewać surowego ale sprawiedliwego ocenienia. 
Wynik sądu. nadesłany księgarni pod datą 24 lutego 1886 
był taki. że praca z dew izą : „W pocie twego czoła będziesz 
chleb spożywał" (Im  Schweisse deines Angcsichtes so llst du 
dein Brod essen) osiągnęła pierwszą p re m ię , autorem zaś

premiowanej pracy był dr. A. N o w a c k i ,  profesor na po­
litechnice w Zurichu

Dzieło Nowackiego, odpowiadające treścią i metodą 
przedstawienia w całej pełni zadaniu konkursowemu, po­
dzielone jes t  na trzy główne oddzia ły : wstępne uwagi,
rozwój rośliny zbożowej i uprawa zbóż.

W pierwszym oddziale , określiwszy, które rośliny 
należą pod miano zbóż , zastanawia się autor najprzód nad 
tem, na czem polega przynależność (powinowactwo) zbóż 
i traw, a potem, na czem polega przeciwstawienie tychże. 
Treść objaśniona 14 drzeworytami. Po ogólnym przeglądzie 
(wyliczeniu) zbóż należących do klimatu chłodniejszego 
i cieplejszego podaje nadzwyczaj zajmujący rozdział o sztucz- 
nem  rozprzestrzenianiu się i ekonomieznem znaczeniu zbóż.

Drugi oddział poświęcony jest opisaniu, jak się roz­
wija czyli jak  rośnie i jak  się rozmnaża roślina zbożowa. 
W  tym celu przechodzi autor szczegółowo: kiełkowanie, 
rozkorzenien ie , rozkrzaczenie , kłosowanie (sypanie się), 
kwitnienie i dojrzewanie. Oddział ten jest niezawodnie 
najcelniejszą częścią dzieła, i tu autor dowiódł, że nie tylko 
jest  panem zupełnym przedmiotu opracowywanego, ale co n a d ­
zwyczaj cenne, że ma znakomity dar przedstawiania popula nie 
rzeczy umiejętnych. Nie ma tu ogólników niby umiejętnych 
a w treści frazesów bez znaczen a, ale jes t  nauka na ś cisłej 
umiejętności oparta w tak przystępnej fo rm ie , że kto tylko 
ma jaką taką zdolność do pojmowania rzeczy umiejętnych, 
będzie mógł z niej korzystać , ci z a ś , którym ana­
tomia i flzyologia roślin nie są całkiem obcemi dzie­
dzinami wiedzy, nie tylko nauczą się bardzo wiele , ale 
co więcei, znajdą podstawę i może zachętę do dalszych 
samodzielnych badań. Nie możemy się tu zapuszczać 
w szczegóły, ale podniesiemy chociaż ogólnie np. ro z d z ia ł : 
kwitnienie. Powoławszy się na bardzo dobre, drzeworytami 
objaśnione opisanie kwiatu roślin trawiastych w pierwszym 
oddziale d a n e , rozpatruje się autor w budowie członków 
rozpłodczych, objaśnia przebieg zap łodu ien ia . przechodzi 
wreszcie sposób i warunki opylenia u pojedyńczyeh g a tu n ­
ków zbóż. Krótko, bo na  20 stronicach i z pomocą 11 d rze ­
worytów podał autor wszystko, co w tym względzie na j­
istotniejsze i rzeczywiście potrzebne dla praktykującego rolnika.

W trzecim Oddziale rozbiera autor ogólne warunki uprawy 
zbóż : klimat, glebę, uprawę mechaniczną, nawożenie i zasiew. 
Odnośnie do zasiewu poświęca autor osobne rozdziały wybo­
rowi nasienia, produkcyi własnej i pobieraniu obcego n a s ien ia ; 
szczególnie za rozdział o własnej produkcyi nasienia powinni 
być rolnicy autorowi wdzięczni. W przeglądzie szkodliwych 
roślin i zwierząt podane są szkodniki najzwykłej występu­
jące. W grupie pasożytów korzeniowych znaleźliśmy Oro- 
banche ramosa  z wzmianką, że pasożytuje na kukurudzie.*) 
Ze wszystkich możliwych zwierzęcych i roślinnych szkodników 
autor nie wyliczył, ale ograniczjT się na  najważniejszych, jest

*) To samo podaje Nobbe. Nie mogę się jednak w trzymać od 
wyrażenia wątpliwości w tym względzie, botanizująe bowiem dawniej 
na Podolu i Pokuciu bardzo p iln ie , widziałem mnóstwo okazów tej 
posożytnej rośliny na konopiach, dosyć wiele także na ty toniu , ale 
na kukurudzie masami uprawianej nawet w najbliższem sąsiedztwie 
konopi zarazą nawiedzonych, nigdy mi się nie zdarzyło jej widzeó. IP. T.



bardzo s łu szn e ; pisząc zresztą dla Niemiec nie mógł uwzglę­
dniać szkodników, które w innych krajach pustosząco wy­
stępować mogą jak  np. u nas niezmiarka (Chlorops tacnio- 
pus). W rozdziale o żniwie zasługuje na  uwagę ustęp o doj­
rzewaniu nasienia po zżęciu w świdzie. Zakończenie two- 
rzY systematyczne zestawienie i opisanie zbóż klimatu chłód 
niejszego (pszenica, żyto, jęczmień, owies) i cieplejszego
łkukurudza, proso i ber).

Dzieło p. Nowackiego wchodzi w skład Biblioteki 
Thaera i kosztuje pomimo podwójnej objętości zwykłych tomów 
tylko tyle, co każdy inny tomik tej pożytecznej publikacyi
(2 5 mark około P50  z ł r . ) ; cena więc nadzwyczaj nizka nie
może być przeszkodą do nabycia tej pożytecznej i wielce
nauczającej książki. W . Tyniecki.

P r z e g lą d  h a n d lo w y .
W sytuacyi targów międzynarodowych od czasu ostat­

niego naszego sprawozdania zaszły znaczniejsze zmiany.
Obliczenia spekulantów amerykańskich się nie spraw- 

11 ziły, gdyż widoczne składy pszenicy Ameryki (vi ible supply) 
nie tylko się nie zmniejszyły, ale owszem wzrosły do po­
ważnej cyfry 58 miljonów buszli. Wzrost tych składów' 
nie j e s t ,  jak  sądzą je d n i ,  rzeczą zastraszającą, jeśli się 
z jednej strony zważy, że farmerzy dużo już wysprzedali 
ze zbioru tegorocznego i składów tych już bardzo zasilać 
nie będą w s ta n ie -  z drugiej strony zaś zapasy tychże skła- 

°w nie są jedynie na to prz-zuaczone, by zalewać targi 
mropejs ie, ale obliczone są także na wyżywienie tak wiel- 
n j  u nosci Ameryki północnej. Wiele z tych zapasów 

zwy e corocznie pozostaje na składach aż do żniwa 
przyszłego.

Ożywienie na targach francuskich i angielskich spo- 
wo owały dwie okoliczności. Spekulacya francuska liczy się 
mag e jeszcze z projektem zaprowadzenia ceł ochronnych 
° zboża importowanego do Franeyi, i czyni zakupna 
wie -ie. Składy angielskie bardzo znacznie się wypróżniły 

trzeba więc było je  znowu zapełnić — stąd wielkie za- 
upna i zwiększone ożywienie. Okoliczności te ułatwiły 

y‘ ycie produktu zamorskiego na targi francuskie i angielskie 
osławionego — :l. dostawy tegoż znalazły wszystkie 

umieszczenie.
Ceny praktykowane na targach rosyjskich nie dozwa- 

ują dotąd exportu, w sku tek  czego export rossyjski tego roku 
y bardzo szczupły a będzie zapewnie jeszcze znacznie 

mniejszy, jeżeli się zważy, że w grudniu zamarzną porty 
bałtyckie — export rossyjski zatem kierować się będzie 
zmuszony na południe, do portów morza e a n ie g o , lub na 
targi środkowej Europy drogą kolejową — będzie więc mo- 
zebny jedynie w takim razie, gdy ceny targów rosyjskich, 
doliczywszy do nich drogi fracht kolejowy, konkurować 
będą w stanie z cenami targów zagranicy.

Export targów Austro-Węgier ograniczał sięnajęezm ień , 
rzepak, owies, a po części koniczynę. Koniczyna galicyjska

czerwona, która w roku bieżącym została uznaną za lepsza 
od węgierskiej, była w roku tyra bardzo mało oferowana, 
ustępuje na targach niemieckich koniczynie amerykańskiej' 
i francuskiej, która to ostatnia na targach tych pojawiła 
się w gatunkach najprzedniejszych. Export mąki zmniejszył 
się ad minimum - -  a młyny pracujące na export zmuszone 
zostały zredukować pracę. W ogóle na targach Austro- 
Węgier nie było ożywienia a usposobieni- tychże było 
ospałe i brak impulsu do spekulacyi -  a rolnicy oczekujący 
z powodu miernych żniw zwyżki c e n , trzymają się ciągle 
w rezerwie.

Na targach naszych krajowych tylko czelne gatunki 
p r z e n i c y  kupowano do młynów krakowskich, do Morawii, 
Szlązka i Czech. Transakcyi zawarto nie wiele a rolnicy 
nasi,  w ogóle jak  wszędzie, wstrzymują się z podażą. Ceny 
utrzymały się bez zmiany.

Tylko konieczność dotrzymania terminowych dostaw 
ż y t a  dała w ostatnim czasie spekulantom pochop do wię­
kszego zakupna i małego podwyższenia cen (od złr. 0 do złr. 
6-05) brak jednak odbiorców na mąkę żytnią utrudnia sprze­
daż tego produktu , w skutek czego ruch handlowy u nas 
ograniczony i nieznaczny.

Oferty j ę c z m i e n i a  w średnich gatunkach tylko po 
cenach niższych bywają uwzględniane przez nasze browary 
— gatunki piękno poszukiwane na export.

Spekulacya prowincyonalna nagromadziła liczne zapasy 
o w s a  i nie spieszy się już obecnie z dalszem zakupnem, 
wskutek czego ruchu mało. Piękny owies wywożą do Wie­
dnia, ceny jednak mają się ku zniżce.

G r o c h u  dostawiono na targi nie wiele, pięknych ga­
tunków brak a tylko te mają odbyt na targu berlińskim; 
b o b i k u  i w y k i  oferują producenci trochę więcej, ale 
tylko w gatunkach średnich, gatunków czelnych suchych 
których poszukują Czechy, mało u nas oferowano.

W handlu r z e p a k i e m  dosyć ożywienia. Spekulacya 
czyniła i czyni jeszcze zakupna nim zamarzną rzeki, by to­
war wysłać drogą wodną do Gdańska i na  inne targi nie­
mieckie U nas płacą za ładny rzepak do złr. 9 '2 5 , jednak 
za ta war gotowy i czelny.

K o n i c z y n y  c z e r w o n e j  mało oferowano i tylko 
w gatunkach ś redn ich , gdyż przednich brak. K o n i c z y n y  
b i a ł e j  prawie wcale nie oferują, chociaż jest poszukiwana 
i stosunkowo dobrze za nią płaca.

C h m i e l  ciągle tylko w pięknych g tunkach poszuki­
wany gatunki średnio bez odbiorcy. Zbyt tego produktu 
w ogóle utrudniony.

Usposobienie w handlu S p i r y t u s e m  spokojne.

S.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

t i lo k s e r a  w  B essnrab ii .  Dowiadujemy się z „Ogród- 
ni a polskiego , że ten straszny pustoszyciel krzaków 
winnyc , P hylloxera  vasta trix , pojawiła się już w południo­
wej Rossyi, w Bessarabii (w powiecie orgiejewskim) w wiel-



168 —

kiej winnicy pana C hris ta , dokąd miała się dostać z sa­
dzonkami, pobranemi z Erfurtu od firmy Haage et Schmidt. 
Gdy filoksera znajduje się już w R um unii , to sądzimy, 
że łatwiej mogła się z tamtąd dostać na Bessarabię jak 
z Erfurtu, gdzie nadzwyczaj pilnie śledzą za tym szkodni­
kiem. Tak jak u pana Christ pojawiły się skrzydlate okazy, 
takie same mogły powstać w Rumunii, zkąd je wiatr za­
niósł dalej na wschód. P. Jankowski robi uwagę, że w obrębie 
Królestwa polskiego nie pojawiła się dotąd ani filoksera ani 
mszyca wełnista, tak straszna w Niemczech dla jabłoni i że 
zdaje się, że im klimat nie służy. Daj Boże, oby i u nas tak 
było — filoksera naprzykrzyła by się wprawdzie tylko ama­
torom i ogrodnikom hodującym nieliczne krzaki wina, ale 
mszyca wełnista byłaby u nas prawdziwą klęską bo przy 
naszej niedbałości o sady, a przytem niewiadomości niebez­
pieczeństwa, szerzyłaby się niepowstrzymanie.

N o w a  choroba  na d rz c w a eh  w i s z n i o w y c h  i 
c z ere s zn io w y ch .  Dr. F r a n k  profesor przy rolniczej 
akademii w Berlinie i autor cennego dzieła: „Die Krank-
heiten der Pflanzen" (Berlin 1880) odkrył nową chorobę, 
która się szerzy na lewym brzegu niższej Elby. Grzyb pa- 
sożytny, Gnomonia erythrostomu zagnieżdża się na liściach 
i owocach, które jak jedne tak drugie skutkiem tego niszczeją. 
Owoce zeschłe jeszcze przed dojrzeniem odpadają po większej 
części, gdy liście pomimo, że zesychają również, nie odpadają 
ale pozostają na drzewie, przechowując w swej tkance 
strzępki grzyba, wydającego zarodniki dopiero w drugim 
roku. Choroba ta, która zdaje się być dosyć rozpowszech­
nioną , bo i u nas widzieć można często na drzewach 
wiszniowych lub czereszniowych wiszące przez zimę zeschłe 
liście, gdy z reguły powinny wszystkie opadać , wyrządza 
tam znaczno szkody, środek zaś , za pomocą którego tej 
chorobie jeżeli nie w całości zapobiedz, to przynajmniej 
można ją ograniczyć, podaje się sam z siebie: zbierać ow ena  
drzewach pozostające liście i palić.

O g ł o s z e n i a .

Ekonom
k aw ale r ,  obeznany praktycznie w ciągu 20 lat 
z wszelkiemi gałęziami gospodarstw a rolnego, 
z pielęgnowaniem bydła rasowego i z obchodze­
niem się z narzędziami rolniczemi wszelkiej kon- 
strukcyi — poszukuje od 1. stycznia 1887, ew en­
tualnie zaraz, posady. 2—3
A d res: K . 1000, post. rest. K om arno.
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Ś ro d ek  na szczury!
niszczący je na tychm ias t

p o l e c a  p o  c e n i e  z ł r  1*10 i 2*10 z a  p u s z k ę

F. SKA%A
Zwierzyniec (Kraków).

T ysiączne u zn a n ia  i  p o c h w a ły  ze w szy s tk ich
s tro n  św ia ta  za  sku teczność tego środka .

8 9 - 2 0  o
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L a c t i n a
mączka pożywna do odsadzania 
i wychowu młodego in w e n ta rz a ; 
środek zas tępujący dokładnie 
mleko macierzyńskie przy oszczę­
dności przynajmniej 50°!„ gdy 
1 l i te r  mleka laktynowego tylko 
na 1 do 2 centów wypada. 
L ac t in a  I. 35 cnt.  za kilogram

n B*  ̂* n n n
do odsadzan ia  i hodowania m ło ­

dego inwentarza.

L ac tina  III. 15. za kilogr.  jako karma opasowa dla świń.

H. Streiff, Ritszard & Co.
Wien VI. Windmilhlgasse 10.

JAN OCHSNER
kotlarnia i gisernia

-w Białe. (26—26)

Poleca się do wyrobu wszelkich systemów rol­
niczych gorzelni, rektyfikatorów spirytusu, apa­
ratów kolumnowych, urządzeń browarnych i t. p. 
Przyjmuje dawne aparaty do rekonstrukcyi, do­
starcza wszelkie armatury i montowania z miedzi,' 
metalu i żelaza, kotły parowe, kotły zapaśne, 
parniki kartoflowe i dla karmy parzonej, jakoteż 
wszelkie gatunki pomp i wszelkie gatunki mie­
dzianych i z żelaza ciągniętych rur. Każde po­
lecenie wykonuje się punktualnie i jak najtaniej. 
Wypłata odbywać się też może za ugodą ratami.

TOi

Odpowiedzialny redaktor: W . Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem J. M ittiga.
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